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Dr. JOZEF REISS.

Muzyka a dzisiejsze spoleczeristwo.
Intuicyjnie odczuwamy, ze duchowa konstrukcja 

naszej epoki ulegla zmianie. Z rytmu nowego zycia 
tworzy sie nowa psychika spoleezna. Rozlam miedzy po- 
koleniem starsze'm a mlodzieza jest dzis bardzo wielki. 
Mlodziez, porwana nurtem zycia, wsrod nowych warun- 
kow zycia ksztaltuje swa dusze. W  procesie tym poko- 
lenie starsze jest raczej tylko biernym swiadkiem prze- 
lornu: przywiazane do przeszlosci, zyje i myisli kate- 
gorjami epoki przedwojennej i nie moze nagiac sie do 
zmienionych form dzisiejszego zycia.

Mowi sie o naszej epoce, ze jest amtiromantyczna 
i ukuwa sie z tego zarzut, ze jej brak wszelkiego ide- 
alizmu. Istotnie chwile wsipdlczesna znamionuje silna 
reakcja przeciw wszystkiemu, co romantyczne. Czy 
jednak mozna 11a tej podstawie posunac sie do zarzutu, 
ze pokolenie dzisiejsze pozbawione jest idealizmu? Czy 
mozna na tej podstawie oceniac wszystko tylko ujemnie? 
Sadze, ze popelnia sie w takich razach zasadniczy blad 
i wyrzadza sie krzywdp tym, ktorych oskarza sip lekko- 
myslnie. Nie bede rozstrzygal, czy mlodziez dzisiejsza 
wiecej warta lub mniej warta od mlodziezy przedwo­
jennej pod wzgledem etycznym i initelektualnym; 
stwierdze tylko, ze ta mlodziez jest inna, anizeli daw- 
oiejsza.

Faktem jest, ze epoka nasza, a wraz z ma i mlo­
dziez jest anti-romantyczna, ze nie ma odczucia dla tych 
wartosci, ktoremi zylo pokolenie przedwojenne: roman- 
tyzm i jego wybujala wrazliwosc uczucia — jest dla niej 
przezytkiem.

Epoka dzisiejsza zyje pod haslem zmyslu realnego, 
pod haslem t. zw. rzeczywistosci, jak ja Niemcy okre- 
slaja: „neue Sachlichkeit“ . Jestto zatem odcien rea- 
lizmu, lecz nie w znaczeniu ujemnem, nie zmaterjalizo- 
wanie zycia i zmyslowe zycie, lecz tylko wnikniecie 
w formy i strukture zycia, zrozumienie jego potrzeb, 
trzezwe spojrzenie na rzeczywistosc, wydobycie z zycia 
pozytywnych wartosci z najwieksza ekonomja sil spo- 
lecznych. Ta rzeczowa ocena zycia ma bye zrodlem ra- 
dosci zycia. Ideal tkwi zatem nie w sferze nadzmyslo- 
wej, nie w krainie romantycznych marzen, ale w samem 
zyciu. To jedna cecha epoki.

A druga cecha: to znowu reakcja wobec przeszlosci. 
W epoce przedwojennej jednostka zdobyla jako oso- 
bistosc, indywidualnosc, najwyzsze stanowisko w spo- 
leczenstwie. Wybujaly subjektywizm, wyplywajacy lo- 
gicznie i konsekwentnie z romantyzmu, przebrzmial 
dzisiaj jako beztresciwy komunal. Gdzie podzial sip 
dzisiaj kult jednostki, gloszony przez Maxa Stirnera 
(„Der Einzige und sein Eigen,tum“ ), gdzie kult nad- 
czlowieczeristwa z filozofji Fryderyka Nietzschego? Jak 
humcrystycznie dziala na nas dzisiaj egotyzm bohate- 
row z owczesnej beletrystyki (Huysmans, u nas Przyby- 
szewski).

Dzisiaj zapanowal inny duch: zamiast subjektywizmu 
panuje duch zrzeszenia, kollektywizmu, organizacji zbio- 
rowego zycia. Pod tym wplywem zmienia sie zwlaszcza 
fizjognomja mlodziezy, wsrod ktorej ten rys epoki wyste- 
puje bardzo wybitnie. Dowodem tego sa zwiazki har- 
cerskie, gimnastyczne, druzyny sportowe i t. p. Jestto 
prad niezmiernie zdrowy pod wzgledem spolecznym. 
W tych nowych warunkach wykuwa sie charakter no­
wego czlowieka, spogladajacego w zycie trzezwo, przy- 
gotowanego do zycia praktycznie.



Str. 2. „M UZYKA i Ś P IE W "

Jed n o stk a , poddana ścisłym  przepisom  organizacji, 
p racu je  ja k o  cząstka organizm u społecznego i dla idei 
zb iorow ej, a jed n ak  zachow uje tu sw oją sam odzielność 
i n ie zatraca sw ej indyw idualności. P rzec iw n ie : otw iera 
się  tu szerok ie  pole dla oso b iste j in icjatyw y. I to prze- 
dew szystkiem  różni młodzież d zisiejszą od d aw n ie jsze j: 
dziś panu je w śród n ie j żywy ruch, d aw n ie j zaś prze­
w ażał b iern y  autom atyzm  życia, norm ow any jed yn ie  
w olą starszych.

Oto zkolei pytanie, ja k  odbiły się  na muzyce zm ie­
nione w arunki życia? Ja k ą  ro lę  m a ona d zisia j odegrać, 
ja k  p rzystosow ać*się  do zm ian w duchow ej kon stru kcji 
życia i ja k ie  ma sp ełn ić  posłannictw o?

Na przełom , który  dokonał s ię  w d zisie jsze j epoce, 
m uzyka m u siała  już zareagow ać. Zdawućby się  mogło, 
że muzyka je s t n a jb ard zie j ekskluzyw ną dziedziną 
sztuki; je s t  ona bow iem  naw skróś su b jek tyw n a i na- 
pozór n iezależna cd rzeczyw istości i stanow i zam knięty 
w sob ie  św iat. Pogląd  tak i je s t  mylny. C h arakter mu­
zyki zależy od życia, od ch arak teru  epoki. Zw iązek 
między życiem  a m uzyką je s t  n iezm iern ie  ścisły. W  po­
przednich artyku łach  sw oich n ie jed n o k rotn ie  już na to 
w skazyw ałem . Na tle te j łączności m iędzy muzyką 
a duchow em  podłożem epoki s ta je  się  zrozum iała so- 
c jo lcg ja  muzyki.

P rzełom , który  dokonał się  w naszem  życiu spo- 
łecznem , dokonał się  rów nież i w muzyce. Porów najm y 
z sobą stanow isko m uzyki w epoce p rzed w ojennej 
a w dobie d z is ie jsze j: są to dwa różne św iaty. R om an­
tyzm i w łaściw y mu subjektyw izm  znalazł w muzyce 
sw ój najd osad niejszy  wyraz. Muzyka rozpływ ała się  
w uczuciowości. Przeczulona w rażliw ość liry k i Chopi­
now skie j, h isteryczne akcenty  erotyzm u, którym  przepo­
jony  je s t  W agnerow ski „T ry stan “, oznaczają ku lm ina­
cyjny punkt w p ro cesie  tego uczuciow ego przerostu, jak i 
znam ionu je m uzykę epoki przed w ojennej.

D alszą cechą te j m uzyki było szukanie ja k  n a jd a l­
szych zw iązków  z tern w szystkiem , co leżało poza sferą  
muzyki. A w ięc a sso c jac je  lite ra ck ie , program y filozo- 
ficzno-etyczne, kon cep cje  m alarsk ie  stanow iły treść 
t. zw. m uzyki program ow ej. Nie form a zatem , nie kon­
stru k c ja  m uzyczna były istotną częścią m uzyki, lecz tylko 
ja k a ś  u ro jo n a treść  m yślow a czy też obraz decydow ały
0 w artości kom pozycji. Czyste form y muzyczne, ja k  
sonata i sym fonja, oparte na pew nym  schem acie kon­
stru kcyjnym  i ścisłe  form y kontrapunktyczne, ja k  kanon
1 fuga, u leg ły  zan ied baniu  i straciły  daw ne znaczenie 
na rzecz m uzyki ilu stracy jno-program ow ej, czerp iącej 
sw ą treść ze sfery  pozam uzycznej.

D la kogo była przeznaczona ta m uzyka i d la kogo 
m ogła być d ostępna? Je d y n ie  dla g arstk i, k tó re j in te ­
lek tu a ln a  kultu ra i przygotow anie estetyczne m ogło od­
pow iedzieć w ysokim  w ym aganiom  ów czesnej muzyki. 
Je d y n ie  u p rzyw ile jow ana e lita  duchowa m ogła w chła­
n iać w s ieb ie  p iękno te j w yrafin ow an ej i w ysu bteln ionej 
m uzyki. B yła  ,to przecież „sztuka dla sztu k i", estetyzm , 
istn ie jący  sam  dla s ie b ie , d alek i od w szelkich  celów  
i zadań społecznych; był to tylko przedm iot zbytku dla 
Zblazow anej publiczności, k tó ra  szukała nerw ow ej pod­
niety i silnych w rażeń. Muzyka była d la n ie j środkiem  
oszołom ienia, narkotykiem , który daw ał b łogą rozkosz. 
Ja k ż e  w ym ow nie ilu stru je  to obraz A ubry B eard sley a  
„The W a g n e rites"!

Kom pozytor tw orzył dla tak ich  w łaśnie słuchaczy, 
zgrom adzonych w operze czy w sa li k oncertow ej. 
Z estrad y płynęła  ku nim m uzyka, w yczarow ana in ter­
p re tac ją  wirtuoza. On to schodził ja k b y  z piedestału
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w ielkości pom iędzy tłum  słuchaczów , rozsiew ał wśród 
n ich  p iękno sw ej sztuki w ykonaw czej, budził wśród 
nich  zachw yt swym artyzm em . M iędzy publicznością 
a estrad ą nie było ścisłego łącznika. P ubliczność słu ­
chała  b ie rn ie , poddaw ała się  tylko estetycznej rozkoszy. 
W irtuoz olśn iew ał ją  błyskotliw ym  efektem , posługując 
się  m uzyką natchnionych m istrzów  ja k o  narzędziem  
i środkiem  sw ego popisu. Muzyka spływ ała na słu cha­
czów ja k b y  z zew nątrz bez ich czynnego udziału ; o bez- 
pośredniem  przeżyciu m ów ić tu n ie  można.

D zisia j zanika zw olna typ daw nego w irtuoza: nie 
idzie już bow iem  o artyzm  jed nostk i. Z resztą i sa la  kon­
certow a zm ien iła  dzisiaj sw ój wygląd. Coraz m n ie j pu­
bliczności na n ie j byw a — tak stw ierd zają  z żalem  
i zan iep oko jen iem  przed siębiorcy  koncertow i. 1 nie 
dziw, że tak  jest. Prócz g arstk i społecznie up rzyw ile jo­
w an ej i m a jące j odpow iednią ku ltu rę  muzyczną, któż 
m ógłby znaleźć się  d zisia j w sali k o n certo w e j?  Oto 
ludzie bez należytego przygotow ania, bez łączności 
z trad ycją  kultury m uzycznej. S łu chaliby  tam  bez żad­
nego odczucia czy w zruszenia i bez zdolności krytycznej, 
czy to, czego słu ch a ją , m a ja k ą ś  w artość, czy nie. Z sali 
k oncertow ej nicby nie w ynieśli. I d latego to w prost 
instynktow nie stron ią  oni od sali koncertow ej. D la  nich 
n ied ostępna je s t  jeszcze ow a w ysubtelniona muzyka, 
op arta na wyłącznym  subjektyw iźm ie, tych koryfeuszów , 
którzy należą do epoki p rzed w ojennej, ja k  np. B rahm s, 
R eg er, D ebussy lub tych, którzy d zisia j tworzą 
w pew nem  osam otnieniu bez należytego oddźwięku 
sw ej sztuki, ja k  np. u nas K aro l Szym anow ski.

D ziś potrzebna je s t  muzyka, odpow iadająca w arun­
kom  i duchow i d zisiejszego życia. T am ta m uzyka jest 
zresztą technicznie zbyt skom p likow ana i za trudna do 
w ykonania. Sam o opanow anie tech n ik i w ym agałoby 
za w iele  czasu, a włożony w to trud nie odpow iedziałby 
zdobytym rezultatom . D zisia j trzeba nam  in n e j m uzyki! 
Z am iast d aw n ie jszej m uzyki od św iętnej, k tórą tworzył 
kom pozytor z tą am b icją , że tw orzy dzieło n ieśm ierte ln e  
z patentem  w ieczności, trzeb a  nam  d zisia j m uzyki na 
eodzień, m uzyki do zw ykłego użytku i d ostępnej dla 
w szystkich! „G ebrau chs-M usik" lub „L aien-M u sik“ na­
zywa to N iem iec.

W  tern o k reślen iu  nie ma nic negatyw nego. W ar­
tość te j muzyki n ie  pow inna być niższa czy m niejsza 
od muzyki d aw n ie jszej. Z ew nętrznie m a ona być tylko 
prostszą, m nie j skom p likow ana, m a działać e lem en tar­
nym dźw iękiem , sam ą m elod ja  jak o  form ą t. j. czyn­
n ikam i rdzennie m uzycznem i bez jak ich k o lw iek  sk o ja ­
rzeń pozamuzyeznyeh, bez program ów  lite rack ich . T ak  
zatem m a działać, ja k  to sw ego czasu dom agał się  Ed. 
H anslick  w sw ej g łęb o k ie j rozpraw ie: „O p iękn ie
w m uzyce".

Pod względem  technicznym  naw iązu je muzyka dzi­
s ie jsza  do muzyki przedrom antycznej, gdy jeszcze sam a 
form a, ko n stru k cja  odgryw ały decyd u jącą rolę. Nadto 
zgodnie z dążeniem  do n a jw ięk sze j prostoty czerp ie 
ona pobudki z muzyki ludow ej, z p ieśn i ludow ej, bo 
tu je s t  najczystsze źródło muzyki w je j  e lem en tarn e j 
form ie i e lem entarnem  działaniu bez udziału re fle k s ji, 
bez dom ieszki jak ich k o lw iek  obcych czynników . D la­
tego na p ierw szy plan wysuwa się  muzyka w okalna 
zwłaszcza jak o  chór, a w ięc z jednoczenie k ilk u  głosów  
w zbiorow y organizm , spojony poczuciem  rów ności.

S o c jo lo g ja  uczy, że m uzyka pow stała n ie  z potrzeb 
jed n ostk i, a le  na podłożu życia zbiorow ego. D zisie jsze  
życie stw ierdza to w ca łe j pełn i i stara  s ię  zrealizo­
w ać to, za czem tęsk n ił L ew  T ołsto j („Co to je s t  sztu­



ka“), to, co w ym ow nem i argum entam i uzasadniał u nas 
Edw ard A b ram o w ski: Muzyka is tn ie je  w zbiorow ości 
i przez zbiorow ość! A w ięc nie jak o  w łasność je d n e j 
tylko w arstw y społecznej, n ie ja k o  przedm iot zbytku 
czy p łochej rozryw ki, n ie  jako  „tow arzyskie zd arzen ie", 
lecz ja k o  w yraz życia i treść  życia.

Nad tem p racu je  d zisiejsza pedagogja i chce dać 
przedew szystkiem  m łodzieży odpow iednią dla n ie j mu­
zykę. R zecznikiem  tego ruchu, p rzyb iera jącego  dzisiaj 
coraz w iększe rozm iary, je s t  np. w Niem czech, k tóre 
w te j pracy przodują, znakom ity pedagog Friitz Jó d e , 
a n a jw ybitn ie jszy  kom pozytor n iem ieck i doby w spół­
czesn ej P au l H indem ith  oddał sw ój w ie lk i ta len t 
w służbę idei i pisze dla m łodzieży rzeczy p ełn e pro­
stoty, a w ysokie j w artości arty styczn ej: jestto  muzyka 
w yrosła z ducha epoki!

T ch n ien iem  sw em  ma m uzyka przepoić w szystkie 
sfery  życia, m a tow arzyszyć zabaw ie i radości, ma być 
pokrzep ieniem  w pracy, u ko jen iem  w sm utku, ma być 
udziałem  w szystkich w arstw  społecznych bez w yjątku, 
ma je  w znieść na wyżyny ideału.

W tedy dopiero sp ełn i muzyka sw oje doniosłe, a od­
w ieczne posłannictw o: społeczne, gdy stan ie  się  pom o­
stem , łączącym  jask raw e przeciw ieństw a w życiu zgo­
dnie z pierw otnem  zadaniem , k tó re  sp ełn ia  zawsze 
w społeczeństw ie, budząc w grom adzie lu d zk ie j gło­
sem  swoim poczucie jed n o ści; sp ełn i też sw o je  posłan­
nictwo re lig ijn e : Nie przez to, że jak o  m uzyka litu r­
giczna pójdzie w służbę kultu w oficjalnym  k o ście le , 
a le  w inny sp osób ; przez to, że pogrąży duszę ludzką 
w stan g łęb o k ie j kontem p lacji, że pozwoli czow iekow i 
w oderw aniu  od rzeczyw istości w glądnąć w s ie b ie  sa ­
m ego, przez to, że uszlachetni jeg o  serce.

Tekst do Psalmów
według przekładu Jana Kochanowskiego.

XCI1.
Bonum est confiteri Domino.

Słuszna rzecz P a n ie ! T ob ie  chw alę daw ać 
1 T w oje  św ięte Im ię  wyznawać.

D zień li po n ieb ie  św iatło sw e rozle je ,
Norii św iat płaszczem  czarnym  od zie je ;

D zień m ię usłyszy litość w yznaw ając,
Noc praw dę T w o ję  opow iadając 

Nie tylko słowy, a le  i gęślam i,
A le i lu tn ią  i skrzypicam i. —

S erce  m i k w itn ie , pełenem  radości,
Patrząc na spraw y T w ej w szechm ocności.

0  spraw y dziw ne a niew ysłow ione,
0  m yśli w tw ard ej nocy zam knione!

Niem ądry na to nigdy nie napadnie,
Tępy do śm ierci tego n ie zgadnie,

Źli zakw itnąw szy, jako  kw itną zioła,
U w iędną prędko i zginą zgolą.

Ty w szystki w iek i przetrw asz, możny P a n ie ; 
Tw ycli n iep rzy jació ł szczęt n ie  zostanie, 

Z niszczeją wszyłcy, którzy lu b ią  złości:
A ty moc m oję z sw o je j życzności 

W yniesiesz , jak o  róg jednorożcow y,
Członki m i p rze ją ł sok balsam ow y,

1 ujźrzę upad n iep rzy jació ł sw oich,
1 taż w ieść przyjdzie do uszu m oich: —

S tr. 3.

P alm ie  podobien i cedrom  lib ań sk im
Cnotliw y k w itn ie , szczep, który w P ańskim  

Rozkosznym  będzie pałacu wsadzony,
Zawżdy kw itnący, zawżdy zielony 

I czerstw y będzie i rodny w staro ści;
A to żeby w sw ej spraw iedliw ości 

P an , tw ierdza m o ja ! był opow iadany,
K tóry nie nosi żadnej przygany.

X C III .

Dominus regnauit, decorem indutns est.
P an chce królow ać, odział się  zacnością, 

O krył się  m ęstw em  w szytek i dzielnością,
Pan , przez którego k rąg  nieporuszony

Z iem ski stworzony.

S to lica  Je g o  od początku św iata 
Je s t  założona, a on wszytki lata 
U przedził; a le  i w ieków  n ie  stanie,

A On zostanie.

Niech huczą rzeki, n iech a j g łośne wały 
Swym  gęstym  szykiem  u d erzają  w sk a ły ; 
G roźniejszy morza i w szech naw ałności

Bóg z w ysokości.

C hybić nie może, co Ty kiedy sw ojem  
Słow em  w yrzeczesz; przeto w domu Twoim 
W ieczna pow aga, w ieczna cześć zostanie,

Praw dziw y P a n ie !

X C IV .

Deus ultionum Dominus.

Boże! którem u pom sta należy spraw nie,
Okaż w szytkiem u św iatu w ładzę sw ą jaw n ie , 
Ockni się  sędzia w iecznej spraw ied liw ości!
A ludziom hardym  zapłać ich w szeteczności.

Długoż, o w ieczny B oże! ludzie zuchw ali 
Na szczęście tak bezpiecznie będ ą k aza li?  
Długoż się  sw em  łotrow stw em  b ęd ą ch lubili, 
K tórzy wstyd i cnotę sw ą na szrot p u ścili?

Tw ój lud trap ią, dziedzictwo T w oje  p łond ru ją, 
G ościa, wdowę, sieroty  nędzne m ordują 
1 m ów ią: Nie widzi Bóg, płonę nad zie je ,
By m iał rozum ieć, co się  na św iecie  dzieje.

Uw ażcież, to szalen i! u s ieb ie  tedy,
A wy lozum , o głupcy! m ie jsce  wżdan k ied y :
K to um iał ucho stw orzyć i oko, tem u 
Ja k o  bydź głuchym abo ślepym  sam em u ?

K to św iat k arze  za jego  w szeteczne spraw y, 
W aszym  złościom  jak o  bydź może łask aw y ?
Kto ludziom rozum d aje , tenże człowieczy 
Rozm ysł i skryte rady zna, że nie grzeczy

Szczęśliw y, którego Ty uczniem  swym  liczysz 
Boże w ieczny! i w swoim  zakonie ćw iczysz;
T ak i w pow szechną trw ogę pokój uczuje,
Zaczem  niepobożnem u dół się  gotuje.

A bow iem  sw oich w iernych P an  n ie  opuści, 
Ani dziedzictw a sw ego szarpać dopuści;
Jeszcze  i spraw ied liw ość będzie p łaciła ,
I najdzie s ię  na św iecie  cnotliw ych siła.

(.Ciąg dalszy w następnym numerze).
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J u b i l e u s z  5 0 - l e t n i e j  p r a c y
m u zyczn o - p e d a g o g icz n e j.

P ól w ieku  m inęło  od czasu, kiedy znany i ceniony 
przez szerszy Ogól tu tejszego społeczeństw a, k rak o w ia­
nin p. Tom asz F lasza  rozpoczął sw ą d ziałalność m u­
zyczno-zawodową, zm ierzającą do p od n iesien ia  i odro­
dzenia u p ad a jące j m uzyki k o śc ie ln e j. P ó ł w iek u  pracy 
w ytrw ałej i en erg iczn e j, id ące j po je d n e j uprzednio 
w ytyczonej l in ji, celow o zm ierza jące j do p od niesien ia  
niety lko kultury  zaw odow ej, a le  w ogóle m uzycznej we 
w szystkich je j  rodzajach, oto w głów ncli zarysach treść  
d ziałaln ości p. Tom asza Flaszy.

P . Tom asz F lasza  (syn b. organisty przy k ościele  
0 0 .  P ija ró w  w K rak o w ie, w latach  1845— 1870), urodził 
s ię  w K rak o w ie  w r. 1865. M ając n iesp e łn a  la t 15, 
d zięki ta len tow i od ebran em u po ś. p. Ojcu, po w stęp­
nych naukach, o b ją ł p ierw szą posadę organisty  przy 
k o ście le  szpitalnym  św. Łazarza w K rako w ie. — Siostry  
M iłosierdzia, zarządzające szpitalem , n ie  szczędziły „m a­
łem u  Tom kow i11 swych syimpatyj, w yrażających  się  
w upom inkach z cu kierków , ciastek  lub  t. p. łak oci, tak 
za ład n ą g rę  na organach, ja k  za śpiew  sopranow y, 
którym  p otrafił zain teresow ać słuchaczy.

Były  to te czasy, k ied y, gdy znalazł się  ja k iś  ta len t 
m łodzieńczy, znajdow ał poparcie  i zachętę, czynną po­
moc naw et u tych, którzy n ie  m ieli żadnego obow iązku 
zajm ow ać się  tym i spraw am i. Ówczesny n a jg łośn ie jszy  
w K rak o w ie  kaznod zieja ks. Zygm unt G oljan , oraz 
żona m istrza Ja n a  M atejk i, zw rócili rów nież uw agę na 
m łodziutkiego organistę  p. F laszę . Oni to obo je  rozpo­
częli staran ia  o w ysłan ie go d la dalszych stud jów  za 
g ran icę , lecz okoliczności tak  się  ułożyły, że p ro jek t 
ten  mimo dobrych chęci n ie  m ógł być zrealizow anym .

Ja k o  młody organista, p. F lasza , n ie  ograniczył się  
w yłącznie do odbyw ania sw ych za jęć  obow iązkow ych, 
lecz  obok pracy przy k o ście le  oddaje się  pracy 
w  zespołach chóralnych . N ajp ierw  ja k o  śp iew ak, przez 
szereg  la t b ierze  czynny udział w k w artec ie  „R oran- 
tyśtów 11 na W aw elu , później obrany zastępcą dyry­
genta „L u tn i11 k ra k o w sk ie j, w czasie  je j  n a jp ię k n ie j­

T O M A S Z  F L A S Z A .

szego rozkw itu, w reszcie jak o  organizator i dyrygent 
w ielu  zespołów  śpiew aczych d a je  się  poznać szerszem u 
Ogółowi m uzykalnem u w K rako w ie.

Przez lat 25 uczy śp iew u w szkołach średnich , 
a efek tem  te j pracy były całe  zastępy dobrze w yszko­
lonych śpiew aków , z których n ie jed en  w dalszym  
kszta łcen iu  się , po ukończeniu szkół śred n ich  obrał 
sobie zawód śpiew aczy, n ieraz  jak o  k o n certan t lub 
śp iew ak operow y. — Chóry ak ad em ick ie  i chóry tech n i­
ków  otrzym yw ały z pod ręk i p. F laszy  gotowy m aterja ł 
śpiew aczy do produkcyj artystycznych. Za tak  ow ocną 
i sum ienną p racę  otrzym ał też p. F la sz a  od Rady 
Szk o ln e j K rajow 'ej we Lw ow ie uznanie w yrażone 
w dyplom ie za „u m ie ję tn ą  i ow ocną p racę11. — Ja k o  
jed en  z najlepszych  uczniów  dyr. R ich lin ga i dyr. kon- 
serw atorju m  Ż eleńskiego, otrzym uje p. F la sz a  dyplom 
ukończonych nauk w zak resie  m uzyki k o ście ln e j.

Nie zan ied bu je  też p. F la sz a  w pracy nad w zboga­
cen iem  litera tu ry  m uzycznej. W yd aje  d rukiem  w iele 
podręczników  d la  organistów , d a jąc w nich w łasną po­
praw ną i wzorow ą h arm onizację , służącą niety lko do 
w ykonania a le  jak o  studjum  dla kształcących się  
w harm onizacji, a trzechtom ow y w ie lk i „Śp iew nik  ko­
ścielny  k a to lick i11 wydany przez p. F laszę , rozpow szech­
nił się  w całym  św iecie  polskim  i k ato lick im  i do dziś 
dnia n iem a drugiego, któryby tem u dziełu dorów nał. 
W ydaw nictw em  tern uratow ał p. F lasza  od zagłady 
w iele  naszych p olskich  p ieśn i kościelnych . D a le j kon­
tynuuje p. F lasza  w ydaw nictw a zbiorow e p ieśn i k o śc ie l­
nych na cały rok na chóry m ęsk ie  dwa zbiory kolęd 
na  ch ór m ęski i je d en  na chór m ieszany, zbiór p ieśn i 
żałobnych na chór m ęski, dwa zbiory „W ien iec p ieśn i 
i p iosen ek 11 na 3 głosy (drukowTaue w m iesięczn iku  
„M uzyka i Ś p iew 11). W ie le  też jeszcze  zbiorów  posiada 
p. F la sz a  w m anuskryptach, k tó re  z powodu b rak u  fun­
duszów n ie  m ogą się  doczekać druku. Ja k o  znaw ca 
głosów , pisze tak  przystępnie, p ięk n ie  i łatw o, że dziś 
n iem a chyba chóru czy am atorsk iego  czy zawodowego, 
k tóryby w sw oim  rep ertu arze  n ie  m iał popularnie 
nazw anych „K w artetów  F laszy 11.

i w życiu organizacyjne,m  n ie  pozostaje p. F lasza  
w bezczynności. Od roku 1885 b ierze  czynny udział we 
w szystkich zjazdach i obradach G alicy jsk iego  K om itetu 
dla polepszenia bytu organistów . Od roku 1900 je s t 
przew odniczącym  tegoż kom itetu  i z w łasnych funduszów 
loży na w yjazdy deputacyj ta k  do se jm u  we Lw ow ie, 
ja k  i parlam entu  w W iedniu , gdzie w spólnie z d jakam i 
przeprow adza k o n feren c je  z posłam i, a w których n a j­
w iększą pom ocą był ś. p. K s. S to ja łow ski. J e s t  d ale j 
d elegatem  organistów  galicy jsk ich  na  zjazdy organistów  
a u str jack ich  w W ied niu  i „ Jed n oty  ćesko-slow ianskich  
f id ite lu  k u ru 11 w Pradze i B ern ie . P rzy  ich to pomocy 
w ygotow aną została ustaw a o k reś la ją ca  stanow isko 
i utrzym anie organistów  — gdyż posłow ie polscy od­
m ów ili poparcia — n iestety  w ojna un iem ożliw iła w pro­
w adzenie w czyn tak  przez organistów  upragnionego 
dzieła.

W yłącznem  staran iem  p. T. F laszy  — a  poparciu 
ów czesnego m in istra  dla G a lic ji D ra  Ju lju sz a  T w ar­
dow skiego — było, że rząd a u str ja ck i w czasie w ojny 
przyznał zapom ogę dla organistów . W idząc jed n ak , że 
pew ne sfery  zapom ogę tę chcą częściow o obrócić na inne 
cele , rezygnuje p. F lasza , za w iedzą kom itetu , z ca łe j 
zapomogi.

P o w o jn ie w ydaje odezwę dó organ istów  c a łe j P o lsk i 
i pierw szy naw ołu je ich do org anizacji i pracy nad pod-
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n iesien iem  m uzyki k o śc ie ln e j i śpiew u, tudzież nad po­
lepszen iem  bytu organistów . W  odezwie te j — która je s t 
n ie jak o  spraw ozdaniem  z jego  ty lo letn ie j d ziałalności, 
a rów nocześnie oskarżeniem  czynników , k tó re  n iechętn ie  
i wrogo do spraw  tych się  odnosiły (a  naw et po dziś 
dzień się  odnoszą) — czytamy, że stosy podań zalega ją  
półki w różnych instytucjach  galicy jsk ich  i n ie  doczekały 
się  do dziś dnia załatw ien ia  an i też odpowiedzi.

Na pierw szym  w ielk im  zjeździe polskich organistów  
w W arszaw ie, obrany przew odniczącym , prowadza ze 
znajom ością rzeczy tok obrad, u sp o kaja  w zburzone 
um ysły, rad ykalny k ieru n ek  łagodzi i sprow adza do lo­
ja ln eg o postępow ania. W  r. 1927 na zaproszenie K s. P ry ­
m asa Hlonda b ierze  udział w an k iecie  w Poznaniu wraz 
z K s. G ieburow skim , K s. red. Fan stm an em , dyr. F . No­
w ow iejskim  i in ., celem  u jed n o sta jn ien ia  m elod ji p ieśn i 
kościelnych , gdzie — jak o  w ytraw ny znaw ca tego działu, 
przew odniczy fachow o i skutecznie obradom .

W iele  też artykułów  wyszło z pod p ió ia  p. F laszy. 
I tak, o budow ie i ko n serw acji organów  w dziele D ra 
M uczkow skiego „O chrona zabytków ", d a le j o stosunkach 
organistów  i ich traktow aniu  u nas a za gran icą , o mu­
zyce i śp iew ie , o „Motu p ro p rio ", w skazu je i udow adnia 
n iech ęć W ładz do popraw y tych stosunków , cały ciężar 
starań , p etycji, d ep u tacji, spoczywa w yłącznie praw ie na 
jego  bark ach . P ro stu je  i udow adnia złą w olę i zyskuje 
w ielu  zw olenników  dla te j słu sznej spraw y. P isu je  też 
stale  do „P raw d y", do „K rzyża", do „G łosu O rganistow ­
sk ieg o ", do „P rzew od nika C ecy ljań sk ieg o ", do „D w u­
tygodnika organistow skiego", „Muzyki i śp iew u ", „G łosu 
N arodu", „C zasu", „Naszego G łosu" i in.

*  © *

R ok 1930 je s t rokiem  jubileuszow ym , 50-cioleeiem  
działalności k u ltu ra ln e j i zaw odow ej p racy  p. Tom asza 
F laszy . — Ju b ile u sz  ten  rozpoczął się  d la p. F laszy  
całk iem  oryginaln ie. Po 3 5 -le tn ie j pracy na posadzie 
przy k o śc ie le  i p ara fji W W . Św iętych, został przed paru 
m iesiącam i zm uszony do opuszczenia te jże , n ie  otrzy­
m aw szy naw et w ynagrodzenia za ostatn ie  la ta  służby. — 
Nie znalazł w te j spraw ie u nikogo poparcia d la uzyska­
nia sw ych p reten sy j, w ięc spraw a op arła  się  o sąd, 
może tam  znajdzie się  dla Ju b ila ta  spraw iedliw ość.

Zgrzyt ten z ostanich la t pracy p. F laszy  n ie  zagłuszy 
w niozem  zasług Je g o  dla dobra m uzyki k o śc ie ln e j.

Ja k o  długoletniem u, życzliw em u i bezintesow nem u 
w spółpracow nikow i naszego pism a, ślem y Ju b ila to w i 
serdeczne życzenia n a jlep szego  zdrow ia, najdłuższego 
życia i siły  do d alszej i ow ocnej pracy.

Wydawnictwo „Muzyka i Śpiew“.

„PIEŚNI C Z E Ś C P
W i e r s z ,  w y g ło s z o n y  n a  k o n c e r c ie  J u b i le u s z o w y m  p r z e z  

W a le r j a n a  S t y s ia ,  d y r y g e n t a  „ E c h a "  i n o w r o c ła w s k i e g o  z  o k a z j i  
1 0 - le c ia  „ E c h a "  k r a k o w s k i e g o ,  o r a z  2 5 - le c ia  p r a c y  a r t y s t y c z n e j  
k o m p o z y t o r a  p .  B o le s ła w a  W a l l e k - W a le w s k ie g o  w  K r a k o w i e .

B r a ć  e c h o w a  p r z y  s z t a n d a r z e  P i e ś n i  —  z  h a s ł e m :  P i e ś n i  C z e ś ć !  
P r a c ę ,  z a p a ł  m a ją c  w  d a r z e ,  w  w a s z e j  p r a c y  S z t u k i  t r e ś ć !  
N ie c h  w  h a r m o n j i  W a s z e  „ E c h o "  d ź w i ę k i  P i e ś n i  n i e s ie  w  lu d ,  
I  n i e c h  h ę d z ie  W a m  p o c ie c h ą ,  ż e  s ię  s t a n ie  w  P i e ś n i  C u d !

D z ie s ię ć  l a t  t e j  p r a c y  z n o jn e j  d z iś  W a m  d a je  s ł a w y  p l o n ,
B o  w  O jc z y ź n ie  d z iś  j u ż  w o l n e j ,  s ł a w ę  W a s z ą  w i e ś c i  d z w o n .  
T r u d n o ś ć  d z ie ła  W a s  n i e  lę k a ,  w  k a ż d e j  p i e ś n i  a r t y z m  d r g a ,  
L e c i  w  d a l  „ E c h a "  p io s e n k a ,  P o ls k a  s łu c h a ,  „ E c h o "  g r a !

W i e l k i e  s z la k i  W a s z e j  p r a c y  s ą  p o d n ie t ą  d r u g i c h  „ E c h " ,  
W s z y s c y  z g o d n i  i  j e d n a c y ,  d o r ó w n a ć  c h c ą  W a s z y c h  c e c h .
I „ E c h o "  z  I n o w r o c ł a w i a  s k ła d a  ż y c z e ń  p e łe n  R ó g ,
K r a k ó w  P i e ś n i ą  P o ls k ę  w s ł a w i a ,  n ie c h  W a m  s z c z ę ś c i w  P r a c y

[ B ó g !
A  z a ś  T o b ie  J u b i l a c i e  c o  ć w i e r ć  w i e k u  P r a c y  m a s z  
N ie c h  A p o l l o  z  s w e m i  M u z y ,  n a d  T w ą  l u t n i ą  t r z y m a  s t r a ż .  
U k o c h a łe ś  W i e l k i  K r a k ó w  p o  p r z e d m ie ś c ia  w s z e r z  i  w z d łu ż ,
N ie  z n a s z  b o g a c t w ,  ż y je s z  z  b r a k ó w ,  s łu ż y s z  S z tu c e !  S to  l a t  s łu ż !

K r a k ó w  h o łd  C i  z  P o ls k ą  s k ła d a  z a  T w e j  P i e ś n i  g ó r n y  lo t ,  
D z w o n  Z y g m u n t a  o  te m  g a d a ,  g d y  g o  s ię g n ie  P i e ś n i  g r z m o t . .  
W ię c  ż y j  K r a k o w a  P ie ś n i a r z u  n ie c h  T w a  l u t n i a  k o i  n a s ,
B y ś  d o c z e k a ł  w  k r z e p k i m  z d r o w i u ,  z ło te g o  j u b i l e u s z u  c z a s ! .

B e k w a r k i e m  je s t e ś  K r a k o w a  i  k a n t y c z k ą  z b o ż n y c h  p ie ń ,
N ie c h  C ię  S t w ó r c a  w  z d r o w i u  c h o w a ,  s ło ń c e m  d a r z y  k a ż d y

[ d z ie ń !
P r z y w i o z łe m  z  n a d  G o p ła  t o n i  ż y c z e ń  s z c z e r y c h  p e ł n ą  k r u ż , .  
N ie c h  C ię  S t w ó r c a  s t r z e ż e ,  b r o n i ,  ż y j  s t o  l a t  i  P i e ś n i  s łu ż .

W i w a t  B o le s ł a w  W a l e w s k i  k r a k o w s k i e g o  E c h a  B a r d  
W i w a t  „ E c h o ! "  W i w a t  K r a k ó w !  T u  je s t  S z t u k i  . . . M e t a  . . . S t a r t ! '

I n o w r o c ł a w ,  w  l i s t o p a d z i e  1 9 2 9  r .  Walerjan S ty ś .

K o n k u rsy  k o m p o z y to rsk ie . -
Zarząd Główny W ielkopolskiego Zw iązku K ó ł śp ie­

waczych z okazji 40-lecia  swego istn ien ia , przypadającego- 
w roku 1932, ogłasza niniejszeim  konku rs kom pozytor­
ski na dzieło chóralne z orkiestrą i solistam i, na n astę­
pujących w arunkach :

1) U tw ór może być w form ie orałorju m  (św ieckiego, 
lub  re lig ijn e g o ), kantaty , suity ballady i t. p .; pozostawia 
się  kom pozytorom  pod tym względem  zupełną swobodę.

2) Do tekstu  (w artościow ego) autorów  polskich (bez 
ograniczenia ep o k i), z ew entu alnem  uw zględ nieniem  
tekstów  b ib lijn y ch , liturgicznych i ludowych.

3) Czas trw an ia : m inim um  20 m inut, m axim um  trzy 
kw adranse.

4) K onku rs dotyczy tylko kom pozytorów -Polaków  
w k ra ju  i zagranicą.

5) T erm in  nad syłania  prac 31 grudnia 1930 r.
6) P race  w inny być opatrzone w godło, uw idocznione 

rów nież na zam kn ięte j k op ercie , z a w iera jące j im ię, na­
zwisko i ad res kom pozytora.

7) Sk ład  ork iestry  dowolny (w ram ach sym fonicznej,, 
w ostatecznym  razie d ę te j), chór zasadniczo m ieszany, 
ew entu aln ie m ęski, liczba solistów : do- czterech.

8) Nagród pieniężnych p ięć: p ierw sza 10.000, druga 
7.500, trzecia  5 000, czw arta 3.000, p iąta 2.000 zł.

9) Utwory nagrodzone s ta ją  się  w łasnością W ielkop o l­
skiego Zw iązku K ół śpiew aczych z uw zględnieniem  praw  
autorskich.

10) Należy nadsyłać utwory nigdzie dotąd nie wyko­
nyw ane.

NB. a) Z astrzega się  praw o nabycia w yróżnionych, 
choć n ie nagrodzonych utworów.

b ) Nagrodzone i w yróżnione utwory b ęd ą w ykonane 
na festivalu  jubileuszow ym  W lkp. Zw iązku w r. 1932 
w Poznaniu.

c) Rozpatryw ane b ęd ą utwory tylko o w ysokim  po­
ziom ie artystycznym  i technicznym .

d) Sąd  konkursow y stanow ić b ęd ą  w ybitni muzycy 
słow iańscy.

e) U prasza się  o nad syłanie oprócz partytur rów nież 
i wyciągów fortepianow ych p. ad res: W ielk op o lsk i Zw ią­
zek K ó ł śpiew aczych — Poznań, ul. Marsz. F och a  50, 
z dopiskiem  „Na kon k u rs".

Zarząd Główny W lkp. Związku Kół śpiew aczych. 
Poznań, 22. X . 1929 r.

i Ś P IE W " N r^ 8 3 .
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M u z y k a  c h i ń s k a .
Z am ieszania polityczne na D alek im  W schodzie, 

zwłaszcza w Chinach, zw raca ją  uw agę na w schodnią 
m uzykę, a przedew szystkiem  m uzykę chińską, o k tó re j 
Europa, poza całkiem  pozoru em i i p o w ie r zchown e m i 
cecham i, praw ie nic n ie  w ie, a jeszcze m n ie j rozum ie, 
chociaż eu ro p ejscy  kom pozytorzy bardzo chętn ie posłu­
gu ją  się  lib rettam i o tem atach ch ińskich  ja k  np. Ja n a  
B ethego „C hiński t le t"  lub kom pozycje M ahlera.

Uczony F ie lb e r  m ówi w sw ej księdze „Czung-kue“ 
czyli „Państw o Ś ro d k a ": „W szelk ie porów nania ku l­
tury ch iń sk ie j z naszą są bezcelow e, albow iem  pod tą 
sam ą k ry ją  się  dw ie w ręcz przeciw ne i sprzeciw ia jące  
się  p o jęc ia " . Odnosi się  to n atu raln ie , też do muzyki. 
Kom ponow ać coś w stylu chińskim  je s t w prost nonsen­
sem ; mowa być może tylko o w yw ołaniu zupełnie in- 
nem i środkam i technicznem i podobnych pierw iastków  
em ocjonalnych.

Muzyka chińska jest, oprócz eg ip sk ie j, n a jstarszą  
m uzyką św iata, znaną nam . Je s t  jed n ak  o tyle waż­
n ie jszą  od eg ip sk ie j, że je s t  do dziś żywą, w obec czego 
m uzykolog dysponuje jedynym  w swym rodzaju, n iesły ­
chanie obszernym  m aterja łem , ciągnącym  się  od n a j­
daw niejszych, zam ierzchłych czasów , aż do obecnych, 
m ając przed sobą m elod je, k tóre ten n iesłychanie  kon­
serw atyw ny naród śp iew a i odtw arza dziś w ten sam 
sposób, ja k  jego  przodkow ie przed tysiącam i lat.

Źródłow em  dziełem  o muzyce ch iń sk ie j je s t  K sięg a  
:Szu-King. Jest. to kod eks, zaw iera jący  n au ki państw ow e, 
kult, sztukę w ojenną, astronom ję i muzykę. Z księg i 
te j w ynika, że już na 1800 la t przed C hrystusem  pa­
now ał tam pięciotonow y system , bez półtonów , na któ­
rym to system ie op ierały  się  w szystkie ich m elod je. 
W  naszej tran sk ry p cji w yglądała ta sk a la  m n ie j w ięce j 
następu ją c o : c-d-f-g-a-c. Tony te w yprow adzało się
z in terw alów  kw iatow ych na podstaw ie tonu f, który 
to ton w k w ieciste j m ow ie ch iń sk ie j zow ie się  „P ałac 
c e sa rsk i" , czyli Kung. N astępna kw inta C nazyw a się 
Cze, dalsza G Czang, dalsza D Y u  oraz ostatnia A  zwie 
się  Kio.

M ogłoby się  zdawać, że taka pięciotonow ość ogra­
niczała bardzo siln ie  sw obodę ruchu m elodyjnego. Je s t  
to jed n ak  m ylne po jęcie . W ręcz przeciw nie, w łaśnie 
n a jstarsze  ludow e i re lig ijn e  p ieśn i ch iń sk ie  w ykazują 
nadzw yczajną siłę , barw ność i w ielokształtność. Tylko 
dla ucha św iata zachodniego, są to m elod je dziwne, 
albow iem  b rak  tam  zupełnie te rc ji  w sen sie  dur lub 
m oll, a le  w łaśn ie  to czyni m uzykę chińską nadzw yczaj 
charakterystyczną. P óźn iej, około 1000 r. przed Chrystu­
sem , za czasów  d ynastji Szang, pod nacisk iem  m elo­
m ana k sięcia  Tsay-yu, rozszerzono tę p rastarą  skalę 
chińską, m im o siln eg o  oporu ów czesnych muzyków, na 
sk a lę  siedm iotonow ą, za pom ocą dwóch półtonów , 
t. zw. tonów  pośred nich , odpow iadających m n ie j w ięce j 
naszym  e oraz li. P ó źn ie j sk a la  ta rozrosła się  aż 
w 12-stopniow ą, która odpow iada m n ie j w ięce j naszej 
tem p erow an ej sk ali chrom atycznej, i s ta ła  s ię  podsta­
wowym kanonem  dla prastarego narodow ego instru ­
m entu św iętego „K in g ". C iekaw ym  je s t fakt, że obecna 
sk a la  całych tonów, k tó rą  w prow adzono w eu ro p ejsk ą  
ł in ję  m elod yjną d opiero od czasów  D eb u issy ’ego — 
znaną była u Chińczyków  od daw na. W spom nianą 
chrom atyczną sk a łę  12-tonow ą dzielono m ianow icie  na 
dw ie sk a le  6-tonow e, bez półtonów. Tym  sposobem  
otrzym ano 84 rozm aitych intonacyj, poniew aż na każdym

z 12 stopni można było budow ać w siedm iu rozm ai­
tych in tonacjach. O sobliw ością ch iń sk ie j muzyki je s t to, 
że dla każdego tonu w ynaleziono osobny, odm ienny 
znak pisem ny, w obec czego nuty p isało  się  tam zu­
p ełn ie  identycznie, ja k  zw ykłe pism o ch ińskie , a zna­
ków  tonow ych b y ła  taka  olbrzym ia ilość, że tylko 
uczony um ie je  dziś pisać.

Co do instrum entów  chińskich  is tn ie je  n iem niejsza, 
bo tysiącletn ia  trad ycja . Na pierw szem  m iejscu  stoi p ra­
stary  ling, instru m ent do uderzania pałkam i, sk ład a­
jący  się  z płyt kam iennych, drzew ianych i m etalow ych 
w odpow iedniem  zestro jen iu . Z nanem i były natu raln ie, 
też W szelkiego rodzaju w schodnie bęb n y , ja k  w ogóle 
h a łas należy do każd ej m uzyki w schodniej. Bardzo 
w ażne są w tem  m etalow e dzwony, najrozm aitsze j w iel­
kości, sk ład ane w całe  system y m elodyjne i w prow a­
dzane m echanicznie w ruch. N ajstarszym  instrum entem  
dętym je s t t. zw. S iao , pew nego rodzaju w iązanka 
fletów  bam busow ych. P óźniejsze  czasy wytworzyły 
oprócz tego, długą m etalow ą trąb ę, coś podobnego do 
oboju, t. zw. K oan. Nawet nasze hąrm onjum  m a sw ego 
poprzednika w m uzycznej kulturze ch iń sk ie j, gdzie 
zw ane było Czeng. Instru m enty strunow e i sm yczkow e 
były tam rów nież znane, zwłaszcza pew nego rodzaju 
cytra, sk ład a jąca  się  z 35 strun jedw abnych.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
PA M IĄ T K I PO MOZARCIE W  PR A D Z E. W  Pradze 

czesk ie j m n ie j w ięcej 150 la t tem u znakom ity W olfgang 
M ozart był dyrygentem  opery. Tu stworzył on swego 
„D on Ju a n a " . N iedawno odbył się  w tem  m ieście  w ielki 
koncert dobroczynny, zorganizow any przez ru chliw e To­
warzystwo M ozartow skie. Dochód z koncertu  przezna­
czono na odnow ienie licznych „zakątków  m ozartow skich" 
w stolicy  Czechosłow acji. Je d e n  z tych zakątków  znajdu je 
się  w pobliżu starego T eatru  Stanow ego (Stan ovske D i- 
vadlo), w którym  przed 142 laty  dano p rem jerę  „Don 
Ju a n a " . Je s t  nim  pokój M ozarta w starym  dom ku byłego 
hotelu  „Pod trzem a to p ork am i". A le b ard zie j in te re ­
su jący  i poetyczny je s t inny m ozartow ski zakątek  w P ra ­
dze, t. zw. „B ełraim ka", m ały  dom ek w pięknym  cie­
nistym  ogrodzie na przed m ieściu  P rag i, Sm ichow ie, gdzie 
M ozart ch ętn ie  przebyw ał podczas sw ego pobytu w m ie­
ście. W  owe czasy Sm ichow  był m iejscow ością  le tn isk o ­
wą. W chodzim y po zw ietrzałych schodach kam iennych, 
prow adzących na oszklony ganek , a stąd przez b ia łe  
drzwi dostajem y się  do historycznego pokoju , gdzie 
przed 150 laty zwykł przy pracy siadyw ać Mozart. Między 
oknam i w isi długie i w ąskie lustro, starośw ieckie, 
w którem  ongi od bijały  się  szlachetne rysy uduchow ionej 
tw arzy w ielk iego artysty. Część m ebli M ozarta zachow ała 
się  w stanie niezm ienionym  po dzień dzisiejszy. D rzw i, 
prow adzące do syp ialn i M ozarta są zam urow ane. N aj­
piękniejszym  w „B etram ce" je s t  stary  ogród, w którym  
po pracy wypoczywał w ielk i kom pozytor, przechadzając 
s ię  po cienistych  a le jach . N iejedno ze starych  drzew 
uroczego ogrodu pam ięta owe czasy. Na sam ym  końcu 
ogrodu, u stóp t. z w. „C zarnego w zgórza" stoi biust 
M ozarta, który ja k  z napisu  w yrytego w m arm urze wy­
nika, na tem  m iejscu  dnia 28-go października 1787 roku 
zakończył op erę „Don Ju a n ".

O RKIESTRA NIEW IDOM YCH. W spółczesne m etody 
nauczania niew idom ych pozw alają n ietylko na nauczanie 
czytania i p isan ia , lecz u m ożliw iają rów nież nau kę mu-
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zyki. J a k  św ietne w yniki osiągnąć można w tym z a k re ­
sie  o tern n a jle p ie j św iadczy, że za n a jlep szą  w A n g lji 
uchodzi szkocka ork iestra , złożona w yłącznie z n iew ido­
m ych od urodzenia. Je d y n ie  dyrygent te j ork iestry  po­
siad a w zrok, przyczem  dyryguje on przy pomocy sp e c ja l­
nego, bardzo oryginalnego narzędzia. Sk ład a się  ono 
z odpow iednio skonstru ow anej k law iatu ry  i system u 
sznurków , połączonych z nogam i każdego z członków 
n iezw ykłej ork iestry . D yrygent podaje rytm danego 
utw oru muzycznego przez n acisk an ie  odpow iednich k la ­
wiszów, k tó re  pow odują siln ie jsze  lub słabsze pocią­
g n ięcie  sżnhrka. C złonkow ie ork iestry  odczuw ają n a j­
lże jsze  n aw et, pociągn ięcie  sznurka i w ten sposób do­
stosow ują się  do rytm u.

JA Z Z O W Y  FO R TEPIA N . Ogólną sen sac ję  w yw ołał 
w B ud apeszcie  w ynalazek pew nego artysty  w ęgiersk iego , 
k tóry  skonstruow ał instrum ent, w yglądem  zbliżony do 
fortep ianu , na którym  można w ygryw ać w szelkie tony 
instrum entów  jazzowych. W ynalazca zaprodukow ał się  
z now ością w ak ad em ji m uzycznej, na co otrzym ał liczne 
pogróżki ze strony zawodowych m uzyków jazzow ych, iż 
rzucą bom bę, je ś li  jeszcze raz odważy się  w ystąpić 
publicznie ze swym w ynalazkiem .

FILM  D Ź W IĘK O W Y  I JEG O  WARTOŚĆ M UZYCZ­
NA. Na tem at ten rozw inęła się  d yskusja na łam ach 
pism , u jm u jąca  ob jek tyw nie  rzecz całą , sp ec ja ln ie  pod 
w zględem  w artości m uzycznej. — W  now ości te j, w pro­
w adzonej w w iększych m iastach, po kró tk im  entuzjazm ie, 
ja k i ze zrozum iałych powodów tow arzyszyć m usi każd ej 
now ości, dostrzec można olbrzym ie u sterk i. I tak nie 
słyszy s ię  w szystkich dźw ięków  natury w e film ie  dźw ię­
kowym. Nie u w yd atn ia ją  s ię  barw y instrum entów  we 
w łaściw ym  dźw ięku, a  n aw et czasam i oczekiw ane brzm ie­
nie n ie  zgadza się  z dobyw ającym  się  i w yw ołuje śm ie­
szne w rażenie kontrastu , — nie słych ać w zupełności 
instrum entów  p erkusy jnych , kontrabasu , słabo słychać 
saksofon — baryton, le p ie j już cello , saksofon — alt, pu­
zon i skrzypce. G łos ludzki je s t  dudniący i zawsze wy­
chodzi ja k b y  z I. p lanu, podczas gdy postać czasem  
zn a jd u je  się  na drugim  p lan ie. T a n iew spółm ierność 
razi... W  dźw iękach słychać d obitnie syk taśm y. Naogół 
w rażenie płyty gram ofonow ej. Rzecz oczyw ista, że zm e­
chanizow ana m uzyka n ie  zastąpi nigdy m uzyki w łaści­
w ej n atu ra ln e j, a n a jlep sze rep ro d u kcje  śpiew u n ie  za­
dow olą słuchaczy tak , ja k  ich zadaw ala artysta śp iew ak 
lub muzyk. — P ołączen ie  zatem film u z m uzyką je s t 
jeszcze k w e stją  przyszłości.

Co piszą zn aw cy o litw o rach  p om ieszczan y ch  
w n aszem  piśm ie.

„HOSANNA“, m iesięczn ik  wychodzący w W arszaw ie 
Nr. 12 z grudnia 1929 r.

„Hosanna*4, Zbiorek pieśni kościelnych na chór 
m ieszany. Słow a i m uzykę n ap isa ł Ja n  Czech, naucz, 
śp iew u i m uzyki w Starym  Sączu. Zesz. I .: „Pieśni 
adw entow e i kolędy*4. Do nabycia  u autora lub 
w głów nym  sk ład zie : „Muzyka i śp iew 44, K raków .

Pierw szy zeszyt powyższego zbiorku ob e jm u je  trzy 
p ieśn i adw entow e i ośm  kolęd  z now em i tekstam i 
(próĘz, dwóch) i now em i tmelodjanifi- C elem  uroz­
m aicen ia  znanych nam  p ieśn i kościelnych  próbow ano 
pod ich te k st układ ać now e m elod je. P róby  te praw ­
dopodobnie n ie  znalazły żywego p rzy jęcia  u chórów  
i m iłośników  m uzyki k o śc ie ln e j. L ep szą drogę obrał

autor zbiorku „H osanna44: układy i teksty  i m elo d je  
nowe. A p robata k oście ln a  udzielona kom pozycjom  za­
pew nia, że teksty  now ych p ieśn i nie zaw iera ją  nie 
nieodpow iedniego i m ogą być w kościołach  śp iew ane. 
N iektóre z nich pełne są szczerego, u jm u jącego uczu­
cia re lig ijn eg o . (Ileż  to słyszy się  w kościołach  p ieśni 
bez treści re lig i jn e j, przez K ościół n ie  zatw ierdzo­
nych!) W p ieśn iach  adw entow ych um iał autor nada­
w ać swym m elodjom  odpow iadającą tem u okresow i 
p ow agę; n ie m n ie j i kolędy now e tchną radością B o­
żego Narodzenia i m uzyką praw dziw ie kolędow ą 
(zw łaszcza 2-ga i 8-m a). D zięk i przystępnej harm o­
n izacji, n iep ozbaw ionej zwrotów kontrapunktow ych, 
zb iorek  „H osanna44 w inien znaleźć m iłe  p rzy jęcie  
u naszych chórów  kościelnych. W ydanie zbiorku b a r­
dzo staranne. Cena k sięg arsk a  2 zł. U autora opust 
d la nauczycielstw a i organistów . X . W . Orzech.

N ajnow sze u tw o ry  W a le rja n a  S ty s ia :
Cztery pieśni na chór m ęski a  cap ella  i z o rk ie s trą :
1) „Chcesz p iosen ek  m y ch ?44
2) „Z dradziła m nie p iosen ka44.
3) „Chłop se je s te m 44.
4) „T oast okolicznościow y44.

P arty tu ra  28  stro n ic druku zł. 5 '5 0 . G losy 1 i II ten o r 
razem , taksam o B asy , 12 stro n ic druku w  okład ce zł. 1’3 0 .

„Cześć P ie ś n i44 kan tata  na 4-głosow y chór m ieszany, 
utw ór bardzo efektow ny, 12 stronic druku w okład ce 
zł. 3.50. — Każdy głos po 40 gr.

„P anie przed Twoim M ajestatem 44 n a  chór m ęski z tow. 
organów  lub m ałe j ork iestry , 12 stronic druku zł. 3. 
G łosy ukażą się  w razie liczn iejszego zapoU zebow ania.

Utw ór ten nad aje  s ię  do w ykonania w k o ście le , ja k  
i na akad em je  re lig ijn e .

Do n abycia  u au tora : W alerjan  Styś, Inow rocław , u l. 
D w orcow a 4  a.

M ikołaj G om ółk a.

M elodje n a  p s a łte rz  p olski z r  1 5 8 0
wydał Dr Józef Reiss, Kraków 1927.

„Melodje na psałterz polski44 wytłoczone zostały w ilości 250' 
egzemplarzy, każdy egzemplarz numerowany, zeszyty w bro­

szurę nićmi z kartonową okładką.
Całość obejmuje 150 psalmów w partyturze na chóry mieszane. 

Cena egzemplarza wynosi 15 złotych.

T o n a c je  k o śc ie ln e
podręcznik dla studjujących muzykę kościelną, z przykła­
dami nutowymi kadencyj i zboczeń do pokrewnych trybów  

kościelnych. —  Ułożył Roman Ferek.
Broszura ob jętości 90 stronic. —  Cena zł. 1.50.
Broszura ma na celu zaznajomienie każdego z wykonawców 

muzyki kościelnej z trybami kościelnymi i ich właściwościami, 
które znachodząc się w powszechnie używanych melodjach ko­
ścielnych, decydują o właściwości i charakterze pieśni kościel­
nej. ____________

Rocznik IX. (1929)
miesięcznika „M uzyka i Ś p iew 44

jest do nabycia w Administracji tegoż pisma 
po cenie zł. 10*— 

(dla Abonentów cena zniżona zł. 8 '—).

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia „Głosu Narodu44 w Krakowie.


